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W iadom ości Krajowe i  Zagraniczne.

KR O L E ST  W O P O L S K IE .— W cirszawa.— ( Dokończenie  
urządzen ia  D yrekcji jenerą lyić]poczt hrólestw apolskiego.) 
7) Gdyby jednak okazała się wina ofFicjąlisty pocztowe­
go w opóźnieniu lub zatraceniu listu prostego, koszt po­
niesiony na cyrkularz ś led czy , przez tegoż korespon­
dentowi zwróconym zostanie. — S) Czyli listy  proste 
odebrane będą na poczty konne lub wozowe , zawsze 
kw itek z x ięg i  sznurowej , w ycięty  i oddawcy winien  
b yć udzielony. — Na korespondencje pięć łótów  ważą­
c e ,  na pocztę wozową przeznaczone, uważane już jako  
paki, nie będą udzielane k w itk i,  lecz rewersa szacunko­
we pakowe, za opłatą groszy piętnastu.— 9) Na wszelkie  
też listy, do których jakie' bąć pakiety, lub pieniądze 
należą, udzielane będą również rewersa szacunkowe  
już nie z x ią g  sznurowych wycinane, lecz stępieni sza­
cunkowym g roszy  piętnaście-oznaczone. —  10) Rewer­
su szacunkowe na paki,  obejmować) będą: a) Stempel
groszy piętnaście oddzielnie wybity, b) Adres, c) Ozna­
czenie wartości pak. d) Znaki na pakach położone. 
e j  Waga pak i oddzielnie listu do nich należącego, f) 
O płita  pocztowa, jakaby przy oddarru pak uiszczo­
ną była. g) Data. h) Podpis odbierającego ofFicjalisty 
pocztowego. — I1J Rewersa szacunkowe na p ieniądze,  
wskazują: — aj Stępel groszy piętnagcie oddzielnie  
wybity , b) Adresy. c) W yszczególnienie gatunku odda­
nych pieniędzy, dj Waga pieniędzy, e) Signatura ich. 
f) W yszczególnienie w orków , baryłek i t .  d.- do jedne­
go transportu należących, g) Opłata pórtorji pocztowe­
go , z góry njszrzonpgo. h j  Data. i )  Podpis odbie­
rającego ofFicj.disty pocztowego. —  12) W stolicy l isty  
wszelkie nie będą przyjmow ane jak dotąd w oddzielnym  
biórze, lecz w t-xpedjej-i poczt wozowych, prżez sekre- 
tarzów poczt exi edyujących ; na odziałaeh czterech sę­
ki et-arzów e\p< dpnjąc) eh , znajdują sie tablice wskazu­
jące l iczby 1. 11.111 IV, a jakie pod temiż oddziałami pocz­
ty  są wyprawiane, wskazuje pdzielna tablica na wej­
ściu do expedycj i poczt w ozowych , Wywieszona, w któ­
rej z ła t  w ością publiczność znajduje objaśnienie do któ­
rego oddziału , l is ty ,  rzeszy i pieniądze, mają być  od­
dawane, — 13) Expedycje pocztoweodtwarte są w zimie 
od godziny 8 do 12, a wiecie od godziny 7 dó 12 w po­
łudnie. P o  południu zaś zimą i latem od godziny 2 
do 7 w ieczór. — Między godzinąjt2, a 2 w południe, ża­
dne iisty, ani paki ,  ani pieniądze przyjmowane nie

będą. Ją) L ubo art: 25 części postanowienia organicz 
nego pocztowego z dnia 8 lipea 1827 r - w skazuje , iź  
wzzelkie korespondencje na głów nych  urzędach poczto­
wych na dwie godziny przed odejściem poczty, pieniądze  
zaś i pakiety, na cztery godziny, przed odejściem na 
pocztę oddawane być pow inny; dla dogodności jednak  
publicznej, listy na godzinę jednę , a paki i pieniądze  
na dwie godziny  przed odejściem poczt przyjmowane
będą   Na poczty zrana o godzinie 8 odchodzące , listy,

.rzeczy i pierńądze do godziny 7 wieczór w dniu poprze­
dzającym oddaw ane być muszą. —  W tym celu na tabli­
cy w powyższym § 12 wymienionej, zapisane są dnie i 
godziny, o których poczty odchodzą i oznaczony czas po 
którego u p łyn ien iu ,  żadne listy, rzeczy i piniądze na 
pocztę odchodzącą przyjmowane już, być nie mogą, — 
Uchybiający' temu przepisowi, i opóźniający się z  odda­
niem listów, rzeczy, lub pieniędzy, nad czas tu oznaczony, 
zawłasuą winę poczytać sobie będzie m usia ł,  jeżeli ko­
respondencje lub posyłk i jego do następnej poczty po­
zostawione będą. w Warszawie dnia' 21 mca grudnia 
1827 r. —  W niebytności radcyr stanu dyrektora jlnego  
policji ipoczt. I Kommissarzprezydujący. J, S zym a ń sku —  
Sekretarz Jlny. fV idu lin tk i.

Z powodu artykułu w Monitorze Warszawskim o K la sśy -  
cznośeii Bomantyczrtości, ośmielamy się uczynić kilka uwag  
Panu W . autorowi tego  pisma,

W yraz rornantyczność  nie poch od z i,  jak otrzymuie  
pan W ..,, od romansów  czyli romansowości, ale od ję ­
zyków rom anckich, które powstały  z połączenia języka  
łacińskiego z mtejscowemi djalektami ludów, co w kilka 
set  łat po narodzeniu Chrystusa zwojowali na zachodzie  
Europy potęgę Rzymian. W ty ch  dialektach titworzy-  
ła  się z postępem czasu literatura, którą dzisiejsi kry. 
ty cy ,  dla odróżnienia., od starożytnój, nazwali romancką 
czyli romantyczną. Z takiego jej początku dostatecznie  
się pokazuje, że  rom antycy, to  jest stronnicy now oży­
tnej poezji i literatury europejskich narodów, wcale  
nie gardzą, jak powiada pan W ,. . , ,  nauką przeszłości i 
doświadczeniem; owszem mają swoją przeszłość i swo­
je wzory, o których zawsze z uwielbieniem wspomina­
ją. Ich literatura z czasem została udoskonalona i po­
mnożona a s ław ę iej rozszerzy ły  w całym niamal św ię­
cie ucywilizowanym, utwory wielkich jeniuszów- Dan- 
tet 1 'asso, S zeksp ir , M l to n , oto są prawodawcy fomanty  
cznego par.,assu, jeżeli się tak wyrazić można, A



94

tych ludzi t rudno  posądzać o romansowy żawrot  gło- 
wy i dziwactwo w sposobie widzenia rzeczy.

Utrzymuje następnie Pan W....,  źe romantycy niechcą 
uznawać nad sobą żadnój władzy i wpadają w duch wol­
ny naszego wieku. T en  zarzut jest  niesprawiedliwy i 
żadnym niepoparty dowodem.  W ■ Francji stanął Chateau­
briand na czele romantycznego s t ronnic twa ; a zape- 
w ne nikomu nieprzyjdzie na myśl obwiniać o ja- 
kobinizm autora dzieła: Genie du Christiańiśrrie. Pani
■Stael, w ś ró d  wstrząśnień rewolucj inych częstokroć na­
wet  z narażeniem na niepewność własnego bezpieczeń­
stwa,  ogłaszała we Francji  zasady umiarkowania i t o­
lerancj i  i ujmowała się w pismach swoich za zgwałcone 
prawa rei i gj i i ludzkości. Wiadomo, źe ta nadzwyczaj ­
na kob ie ta tnauczyła  Francuzów oceniać poetyckie utwo­
r y  angielskich i niemieckich pisarzy. Szlegel, H aller i 
Stolberg  zrzekłszy się protestantyzm u  wrócili na łono 
katolickiego kościoła. A to są przecież luminarze r o ­
mantyków. Szyllera  i Getego nikt jeszcze nieśmiał nazwać 
burzycielami społecznego porządku. — Lecz niechaj 
nam wolno będzie zapytać  się Pana W.. . . ,  z kąd to p o ­
chodzi, źe ultra I.beraliści w Paryżu są ■ klassy kami w 
li te raturze? I dla jakiejto przyczyny, dziennik Konsty- 
tucjonista s tał  się organem całego bractwa tamtejszych 
klassyków, czyli jak s/ę wyraża pan W....  arystokratów 
li terackich? Miałoźby iu zachodzić pewne powinowa­
ctwo między uczoneini i politycznemi zdaniami? Nie­
chaj d d e k ą  będzie od nas podobna myśl!  Wymieniając 
t e  fakta, chcieliśmy tylko okazać panu W... . ,  że mylne 

jzawiązuje wnioski i że obwiniając romantyków o jako- 
binizrn, przebra ł  miarę.

Postąpmy dalej w tej uwadze. Literatura romanty­
czna prawie nic niema wspólnego z duchem czasu w 
którym żyjemy? Jej dziedziną jest  daleka przeszłość,  
j e j  żywiołem są wspomnienia. Ta  cecha wydatnie zna­
mionuje poezję dzisiejszych naw tt  romantyków. Któż 
p o w i e , źe wzoru i materjałów dla swych napo­
wiet rznych tworów w teraźniejszości szukają? Roman­
tykom przeciwnego raczej zarzutu obawiać się należa­
ło, Właściwiej byłby uczynił  pan W.. . . ,  gdyby był  
wytknął  ich fniscytyzm , i ową z pewnego względu prze- 
bujałość w ascetyzmie, które teraz może już  do miary 
ine przypadają.  Z resztą, najwięksi teo re tycy  spółcześni, 
jednomyślnie przyznają,  że rycers two i chrześcijanizm 
gą idealnym systematem w tej l i te raturze ,  którą pan W... 
demokratyczną nazywa. A przeto wyrażenia pana W.... 
wolności , równości i niepodległości literackiej, które s to­
suje do romantyków,  jako niepomyślne,  na dalszą w tej 
mierze uwagę nie zasługują.— Nieraz, i słusznie u tyski ­
wano na zawiłość i nie/.rozumialość w pismach romanty­
ków,  ale proszę niechaj kto pojmie,  albo myślą zgad­
nie, jeżeli można, to wyrażenie pana W....,  cóz innego 
jest wzór ja k  fo rm a  ? a bez fo rm y  czy clzieło może bydź 
forem ne  ? W cegielniach ani iedne'j foremnej cegiełki  
b e z  formy sporządzić nie można;  wielka prawda! Za­
chodzi  tylko pytanie,  c/.yli i poemata tymże samym 
sposobem się wyrabiają jak cegły,  albo peruki na mode­
lach?  Pan W... ,  nazywa formę ideałem piękności. Kto 
zbadał  iój teorj.ę w estetyce Baumgartena, albo w filo­
zof icznych pispiach SzeUinga, me tak łatwo zgodzi gię na

prawdziwość tej definicji — Ażeby poznać gruntownie 
co to jest ideał piękności, pot rzeba na to bardzo d ł u ­
giego cza^u i wielkiej w samem czytaniu i rozumowa­
niu pilności. Form a  iest  to wyraz nic nie znaczący w 
wywod/.ie es tetycznym,  jeżeli go nie wyj  śniują poprze­
dzające założenia.  Prze/, fo rm ę  rozumie takie  pan W....  
piętno gustu wyryte na dziełach imaginacji. Niebędziemy 
s ę zapuszczali w roztrząśnienie tej całe'j mater]i. Po- 
t rzebaby na to dłuższego czasu i obszerniejszego pisma. 
Powiemy tylko,  że pożyteczniej jest czasem zamilczeć
0 rzeczach t ru dny ch  a w dzisiejszym stanie nauki do­
statecznie już wyjaśnionych], niżeli przez nawiasowe 
dorywcze napomknienia,  wikłać się w labiryncie słów nic 
nieznaczących.  Zapewne musi być wiadomo panu W... 
że znamienici filozofowie pisali o guście i pi kności. S łu ­
sznie więc żądać możemy,  ażeby każdy z piszących dzi- 
siaj w tym przedmiocie , obznajomił się z  dz ie ł  - 
mi w których go dokładnie wyłus czono, i o niczem 
z tego względu na domysł nie prawił. Potrzeba precyzj i
1 naukowego wywodu. Powiedzieć, i e  fo rm a  jes t ideałem  
j j  ęknosci, na jt-dno prawie wychodzi zdaniem mojem, co 
obwieszczać rozsądnym ludziom, źe n. p. powietrze jer t  
ideałem ożywionej kreacji. Jak jedno, tak i drugie , 
nie chwyta się pojęcia. Zaiste w każdym rodzą u 
piękność musi mieć swoją formę; ulu fo rm a  nie jest jej 
ideałem. Forma zawsze oznacza cóś zmysłowego,  doty­
kalnego, ograniczonego; idealny zaś wzór, czy to w litera­
turze , czy w kunsztownym misterslwie, czy w poezji, 
z natury swojej nieokreślonym, nie-kończonym w cza­
sie i przestrzeni,  nadzmysłowyin bydź musi. Forma. .  . 
ale poco nam wdawać się w o-owiałą metafizykę,  jak 
mówi Jan Śniadecki.

Jakżeby się zasmucili znamienici w dzisiejszych czasach 
niemieccy i angielscy pisarze, gdyby im kto oznajmił że u 
nas w Polszczę przyrównano ich do wesołej  rzeszy skocz­
ków i tancerzy,którzy w mislerstwie swoim,w st rojach,w u- 
kłonach i chodzeniu,  samem się dziwactwem za oryginalno­
ścią uganiają! Albo gdyby im doniesiono, źe pisma ich znala­
z ły zaszczytne schronienie w naszym gabinecie osobli­
wości nadprzyrodzonych ! O jakby ich to mocno obe­
szło! Musiel.by na wczas wyznać z pokorą; juz po  nas! ju z  
p o  naszej sławie. Walter  Skot przes tałby pisać roman­
se , s tary G e t e  umarłby zapewne z rozpaczy i ża lu,  
a Mickiewicz nieochybnie skazałby na pastwę płomie­
ni nietvlko swoje ballady, czwartą część Dziadów, i sone­
ty ,  ale nawet  poema f f  allenrode które już się zaczęło  dru­
kować. Co by to by ł  za t r jumf dla wszystkich klassy­
ków, jaka powszechna radość ,  jaka pociecha.  Pozby­
wszy się tym sposobem niebespiecznych antagonistów, 
dopieroby zaczęli gospodarować w poezji  i w l i te ra tu­
rze. Wskrzeszone naówczas rymotwórcze  prawodactwo 
Boala, w całym blasku swoim znowuby na parnasie za­
jaśniało. Rozdawnictwo urzędów,  szafunek ła sk ,  i 
dostojeństw apol inowych,  od ich za leżałyby woli. — 
Pierwszym więc czynem nowego porządku rzeczy,  by­
łoby niezawodnie zniesienie raz na zawsze wszelkiej mię­
dzy prawdziwą poezją a wierszopisarstwe'm różnicy. 
Temu dostałoby się pierwsze miej sce ,  ponieważ wy­
górował w trudnej rymowania sztuce.  Ow zają łby,dru­
gie, gdyż surowym systematem  wydoskonalił mechanizm
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wierszy.  (*)  Trzec i  war t  szacunku i po ch w a ły ,  gd yż  
c e l u j e  z ręcznym ich łamaniem.  Ale zdoła myż  opisać 
iakiemiby obsypywano zaszczy ty ,  t ego  dzielnego je ż d c a  
na  Pegaz ie ,  k tór yby  jak R a syn  i lio a lo , to ju ż  za wie ­
szał  s e n s ,  lub kończył  na półwierszu,  a czasem na ćwier ­
ci wier sza , to z a m y k a ł  go w je d n y m  t r zech  lub pięciu,  
t o  znowu we dw óc h lub c z te r ech ;  to  wreszc ie  pe r jo d  
gładki , okrągły  i p e ł n y  to cząc  bez przymu su  i. zawi- 
k ł a u i a , do kilkunastu p r zec i ąga ł  w ie rszy! ! !  Na osta­
tek,  żyć  będzie w wieczne j naówczas pamięci ,  k to  gust 
z dowcipem p o łą czy  i samego siehie p rzew yzszy !

Radzi powtarzamy te  t r y w i a l n e ,  po tysiąc  razy po ­
wtarzane  zdania ,  ponieważ c ha rak t e ry zu ją  ca łą  prawie 
e p o k ę  l i terackiej  k ry tyki  w nasz tm kraju.  Ż e  do dnia 
dzisiejszego jeszcze  taki sposób sądzenia  o rzeczach  
niewyszedł  z m o dy ,  aż nadto t ego  dowodzą  re c e n z je  
w n ek t ó ry  h  gaze tach  i w dziennikac’. i , k tóre  już  w y ­
chodzić  przes ta ły .  A r t y k u ł  P. W... .  o romantycznośc i  
i klassyczności ,  zda je  się mieć na celu wznowienie tej  
staroś wiec czy zny.

Ściśle rz ecz  b io rą c ,  wyznajmy o twarc ie ,  że  między 
klassykami i romantykami  w kra ju  naszym', nas tępująca  
zachodzi  różnica:

Pierwsi lobią wiele rozprawiać  a mało rob ić ;  d r u ­
dzy  przeciwnie.  Do wod em te g o  są l iczne orygina lne  
p ł ó d y  naszych  m łodych  pisarzów. Ci usilnie pr acują  
a  mało mówią ,  nieszukając zasiłku dla s w y c h  na tch ień  
W dobrej  myśli ,  j aką sprawuj ą  s łodkie dary  B a c h u s a ,  
ale w  filozofji i naukach.  Klassycy W t ł um aczeni ach  
swoich z  ob cyc h  ję zyków  i w  naśladownic twie,  zawsze 
prawie  grzeszą n iena tura lnośc ią , p rźysadą  i wym us ze­
n iem;  r o m a n t y c y  jak n. p. M ickiewicz i J: B. Zalew ski, 
ł ączą  naturalność uczuć z wznios łośc ią  pomysłów.  Za  
przyczyni en iem Hę p i e rw sz yc h ,  z wielu miar  zu boża ­
ł a  nasza literal u r a ; d rudzy  ją codziennie prawie pomnaża .

O d y  Jana Chrzciciela Rouseau  i P am pigncm asą  ź ród łem 
Z  którego  dzisiejsi k lassycy  l i ryczne  czerpa ją  un iesie,  
nia, częs tokroć  niewymieniają na we t  ich nazwisk ; ro ­
m ant yc y  obznajomiająo się powiększej  części  z l i te ra­
t u r ą  ob cych  narodów,  zg łęb ia ją  teo r ję  i fdozofi ję , my- 
ś lą sami przez  się i ws tydzą  się dopuszczać  l i t erackich 
plagja tów.

Z resztą,  c a ł a  walka między  niemi nie jes t  r ea ln ą ,  ale 
ty lko  imienną ,  ponieważ w. rzeczy  samej mamy rom an­
tyków,  ale klassyków n a sz yc h ,  niegodzi  się uważać  za 
r epr ezenta n tó w te go  s t ronnictwa  w l i teraturze.  Gdzież  
bowiem są ich dz ie ła  i znamieni te  u t w o r y ?  Francuzi 
chcieli naśladować G re k ó w ;  u  nas Fra ncuzów ty lko  
naśladowano. Pierwsi  nie zrównali  .swoim m is t r zom ' 
ale klassycy w Polszczę więcej  j es zcz e  oddalili sie od 
F r a n c u z ó w ,  aniżeli ci od Greków i natury.  A przeto 
niesnaski piśmienne polskich rom an tyk ów  i klassyków* 
przypomina ją ową śmieszną boha tyra  Manszy p r z y g o d ę ’ 
k t ó r y  się p or w a ł  na m ły n  wie t rzny ,  rozumiemc że to  
olbrzym.

ROSS JA.  — Dnia 25 grudnia y. s. obchodzono w P e ­
te r s b u r g u  we wszys tkich  kościołach,  u roczys tość  n a p a -
mią tkę  oswobodzenia  Rossj i  od napaśc i Fra ncuzów i

(* )  FFyraicnie Felińskiego; p a trz  numer 30 Dzień: W a r .)

dwudziestu  p o łą c z o n y c h  z nimi ludów.  Z m rów twierdzy 
po wie wa ła  wie lka bandera  państwa i roz l ega ły  się w y ­
s t r za ły  dzia łowe.  Przez  ca ły  dzień bito w dzwony,  a 
wieczorem oświecono mia s to .— Na p rze ło żen ie  J. C. M. 
W.  X .  Cesarzewicza,  mianowani są kawalerami nas tępu­
ją c y  u rzęd n ic y  sztabu je ne ra ln ego  i kancel iar ji  w o je n ­
nej: o rderu  S. Włodzimierza  klassy 4, z a s tę pu ją cy  adju-  
tan ta  s t a r szeg )  p r z y  sz tabie jenera lnym J. C. M. sztabs 
kapitan pu łku  sz lacheckiego Igna t ieu ;  -/ komissji p rowjan-  
c k i e j ; u rzędnicy  klassy 7, Wołkowniaków i Fowicki 2 ; o r ­
d e r u  S. A n n y  klassy 2, u r z ę d n i c y  w kommissji kommis.  
sor jackiej ,  Jef imow klassy 6  i G a w r y ł ó w  klassy 7 ; t e ­
goż  o rd e ru  klassy 3, u r zę d n ic y  kommissji komissorja- 
ckiej: G o r in  k lassy 8 , S iwluków, Kurkliński ,  Żdkorze-  
ski i T o w s t o p o g . —  Dama dworska  NN. Cesarzowyc h Hr. 
Gqr jew,  o t r zym a ła  10,000 r. dożywotn ie j  pensji  roc  nej,  
p rzez  wzgląd  na za s ług i  jej  męża,  (D. P e t  )

F R A N C J A . —  W  czasie ostatnich w y b o ró w  p r~ vb y ł  
na sejmik w de pa r t am encie  N ie vr e  boga ty  włośc ian in ,  
w t rzewikach d r e w n i a n y c h , i w obszernej  koszul  , j aką 
zwykle noszą włościanie  f r a n c u z cy  w czasie za t rudnień  
gospodarskich.  G d y  p rzysz ło  do g ło s o w a  iia, w e z w a ł  
go prezydu jąc y ,  aby  napisał  nazwisko tego ,  z a  k tórym 
g łos u j e ,  na co wieśniak odpowiedz ia ł  że pisać nie umie ,  
a l e — r z e c z e —  gdy  wsz yscy  ch leba po t r zeb u je m y ,  
a ten  jes t  d rogi ,  p rzeto daię głos  panu Dupin. i'du Pain),  
Ca łe  zgromadzenie  uśmiało się i Pan  Dupin zos ta ł  i s to ­
tnie  wybrany .  — Pan Bouil ly,  k tórego  p wieści p o ­
s iadamy w t łumaczeniu  polskiem , w y d a ł  na wiązanie 
dla młodz ieży  I 4  no w j ' c h  powieści  pod  napisem-' Cq.i - 
fes d mes p e lites  • am ięs. (G.  F-)

P O R T U G A L I A . — z  L isb o n y  25 g ru d n ia . —r Doświad­
czenie które w t y c h  dniach zrobić chc iano ,  ęzyl iby nie 
da ło  się wypłac ić  wojsku żo łd  biletami bankowem , z a ­
ledwie o k r o p n y c h  nie miało skutków.  Oznaki buntu  
d a ły  się widzieć między żołnierzami  a ty l le r j i  zebranymi  
w  arsena le ;  a le  gd y  dopełn iono  wy p ła t  got  >wką, porzą ­
dek, nie by ł  p r z e r w a n y . - — Na ostatniej  famil jnej na ra ­
dzie od by te j  pod pr zewo dn ic tw em  królowej  mat k i ,  p o ­
s tanowiono  podać do wiadomości  publicznej ,  zaślubiny 
Infantki  dony  A nn y  Marii Jezus ,  nr, dnia 23 grudnia  r, 
1806,“’ z m ło dym  margrabią de Lo u le ,  k tóry  uzyska ł  t y t u ł  
xiążęcia.  Królowa matka  zawiadomi ła  o tern małżeńs twie  
Cesarza P io t ra  IV, prosząc  go o potwierdzenie;  wszakże 
jest to  rzeczą  tak nadzwyczajną  dla Por tug a lczyków,  że 
t rudno  wiedzieć jak cesarz  j dom Migu l yr^y-jmą +? 
nowinę .  Ministrowie niechciel i  podpisać in tercyzy;  re„ 
je n tk a  zaś nie urzędownie ,  ale ty l ko  jako pos lpszna woli 
matki,  nań zezwoli ła ,

T U R C JA  i G R E C J A .  —  W Liworno  otr / .ymano dnia 
27 g rudnia l is ty z Eginy ,  dnia g grudnią pjsane, z n a s t ę r  
pującemi wiadomościami:  Jbrahim Pasza uczyni ł  był  
Grekom po zniszczeniu f io t ty  tu r ecko -egi p :kiej, propo­
z y c j ę ,  że go tów j e s t  wydać rządowi greckiemu zajęte 
prze/, siebie warownie  za oddanie mu pr / . ez traktat  Gram- 
bussy  i całej  w y s p y  Kandji. R ząd  g r e c k i  nie przyjął  tej 
p ropozycji .  Z p o w odu  dżdżystej  pory  roku ń.e mógł  
Jbra im dokonać  w yp raw y podjęte j  W środku Pejopo?
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i i f z u ,  i dla tej  okoliczności  ż y c z y  on p o ł ą c z y ć  się
z I łeszydem w Rumeij i .  Ter-iz zna jduje  się je g o  kwa- 
te a g owna w I\lodonie.  Zima p o ł o ż y ł a  koniec Jego 
spus toszeniom,  a w )sko, k tórem dowodzi,  cierpi taki 
niedostatek  żywności  , iż zapewne żaden z ż o ł n i e r / y  
jego nie u rzy ,uź n igd y  Egi p tu .—  Y ar n ach io i t i , k óry 
w skutku zab iegów, sprawę G re c j i  w drugim roku po ­
wstania po r  u c i ł , i  do T u r k ó w  b y ł  p rzeszedł ,  po łąc z ,  ł  
się znowu z G r e k a m i ,  a s ł y c h a ć  że z dowód cami 
w Grec| i  zachodniej ,  ciągle u t r z y m y w a ł  i j eszcze u t r  y- 
muje  po ta jemne porozumienie .— Wsparc ie  pieniężni1, ja­
kie G r e c y  od towarzys tw  Fi lhe lnów o t i z y m u j ą ,  obu 
dza w nich na jwyższe  uczucia wdzięczności  i p i d n i e c a i c h  
zapa ł .— Pow szechna  gaze ta  niemiecka donosi ze Stambu u 
PIat is / . eryf  Su ł t an a  rozkazuje  pr z y p ro w a d / i ć  do s tanu 
ob ro nn ego n ie ty lko  ca łą  linje naddun a js ką ,  ale nad to  
w y - p y  Ten edo s ,  Jmbro i Samotraki ,  niemniej  zaopa trzyć  
w pt it rzeby wojenne  por t  Enos  i z a ło ż y ć  w t am te js zyc h  
ba te r jach  piece do rozpalania kul.—  Szczególniej  p o ­
lecono  dowódzcom twierdz  W arna ,  Burgas  i Wasiiika, 
j edynych  p u n k tó w  nad  brzegami  czarnego morza ,  w k t ó ­
rych  wylądować m o ż n a , aby niczego  do pos tawienia 
tcli w stanie ob ro n n y m  nie  zaniedbal i .  —  Li s t  pasterski  
Mul  tego nakazuje  publ iczne  m o d ły  o u t rzyma nie  poko iu ,  
ale zarazem wzywa m uz u łm a n ó w  do o b r o n y  i s la m iz m u ,  
na p r zypadek  g d y b y  m u  n iebezpieczeńs two z a g r o z i ł o ,  i 
u p o m in a ,  aby się lud już te raz  w broni  ćwiczył.  — Dnia 
11 grudn ia  od b y ła  się u  Muflego wielka  narada  w ohec 
wielkiego w e z y ra ,  kapu dana  paszy i reisefFendego, po- 
ezem posłano rozkazy  wszys tkim paszom aby w bazie wy- 
b u chn ie n i a  w o jn y  n ie  ważyli  się działać zaczepnie ,  a 
nadewszyssko  , aby  z s t ro n y  Wołoszczyzny i Mul tan  do­
p ó t y  nic nie przedsiębral i  , dopókiby  do tego  nie bvli 
zmuszeni .  — Dn ia  8 grudn ia  nie b y ło  już w Stamb ule  
ż adne go  cz ło nk a  trzech m is s j i ; r od z iny  dragomanów 
C h a b e r t ,  Pisani i S imoni ,  pozostal i  jeszcze na  czte ry 
tyg.  dnie w s tol icy dl* uporządkowania  własnych  swo ch 
in ie r essów.—• Ponowiono rozkazy ,  z zagrożeniem gnie wu 
s u ł t a n a ,  a by  hospodarowie  M ul t an  i W oło sz czyz ny ,  po­
da tek  rozpisany  jak na jprędzej  ściągnęli  i przesłal i .— Od 
czasu zerwania  u k ł a d ó w  czynnie j szy  jes t  su ł tan  w r o ­
b ie n iu  p r z y g o to w a ń  wo jennych;  kaza ł  o n  zwołać wszy.  
stkicli p r ze łożonych  cechów w stolicy i kaza ł  im złożyć 
przysięgę ,  z e w  razie wojny obowiązują się dowodzić swo- 
jemi- podwładnemi ,  a t eraz  przewodniczyć im w mo dłach  
i p rzygotowaniach.  Serask ie r  o bd a rzy ł  każdego  z nich 
kaf tanem h o n o r o w y m ,  na znak poruczone' j  im władzy .— 
Pi a m u r y  zaników dardane lskich za toczono bl i sko 700 
dz iał  żelaznych.  Podobnie  posy ła ją  ciągła zapasy w o ­
j e n n e  do twierdz  naddunajsk ich  , a w razie wojny  będzie 
Adr janop ol  g ł ó w n y m  pu nk te m zeb ran i a ,  gdzie także 
wda się sam su ł tan .  Prze łożeni  cechów w stolicach p r o ­
winc jona lnych ,  o trzymal i  pod obne  jak w stpl cy r o z k a z y  
— Rozgłoszono,  że pasza bra i l sk i  został  ścięty , ale t y ­
le tylko  jest  rzeczą p e w n ą ,  że m u  seraskie r  sylistryjski  
moc no na gani ł ,  iż k i lku  zbro jnym T n r k o m  pozwoli ł  
p rz e p ra w ić  się przez D u n a j . — H r .  Ribeaupier re  miał  już 
Stanąć w Odessie.—  Baron  Ot tenfel s  zachorował .

(G. Wr.,i F .)

W  ia dom ości Naukowe.
W dniu  21 s tycznia  r. b. wszystkie  pisma nasze  o- 

glosęly z gońca  l rancuzkiegp wiadomość,  ,,£e pewien mi- 
łosn ik  fizyki i ehemji  uczyni ł  na d e r  ciekawe doświad­
czenie palenia się wody,  i Że wkró tce  poda bardzo  pro- 
sty spgsob zastąpien ia  przez  wodę znacznej  części po­
t r zeb n y ch  w gospodarstwie do mow cni  m ater ja łów  pal.  
n >c h- Już  dawnie'j czynione b y ł y  pod obne  doświad-
c‘ *n ; ' Ś J  c/' e'm P o k o n y w a  a r t y k u ł  w J z y d / i e  polskiej 
ż i .  w nu m erz e  4, O pow iększaniu  gorącości drzewa 
opa^ow^ego i węgli .  Z tego a r t y k u ł u  u c z y m y  się, że 
woda  lub para wodna  padając na gore jące  c ia ł a ,  albo 
z tychże , J§ rozwijając w takiej i lości,  że og ień jeszcze 
ma dosyć  s i ły do roz łożenia jej na  części składowe,  
°  jest, kwasoiód  i wodoród ,  gorzenie  ich na tęża  i goi a- 

cosc do wysokiego  stopnia podnosi ;  uw oln ion y  bowiem 
gaz Vtodorodny plonie,  a gaz kwasorodny tem u p łonie­
n iu  na zwyczaj  dopomaga .  ~  T y m  sposobem -woda, 

to r ą  mie l i śmy za n i ep rzy j azną  ogniowi ,  może  b y ć  z 
oi zyscią uż yta  do pomnożenia  jego gorącości  i oszcze- 
zenia paliwa. P.  D ona  w E d i n b u r g u  oka z a ł  przez 

umys .n ie  czynione doświadczenia,  że para wodna  v\’ cien­
kich promieniach  puszczana  na żarzące się wegle,  albo 
na p ł o m ie ń  lampy', palenie się tejże przyspiesza,  świa­
t ł o  zw ię ks za ,  i dym czvli  kopeć  umarza ,  / T a t r z  Izys 
poi. n e r  11 r. 1822 s t r .  327). W  przypi sku  d a  wspo- 
mm on ego  ar ty k u łu ,  u t rzym uje  szanowny  wydawca Izy iły 
polskiej ,  ze para wodna  widocznie wiecej m o g ła b y  się 
przyczynić  do wzmocnienia ognia,  g d y b y  już  w sianie,  
r o z ło ż o n y m  pa da ł a  n a  roz ża rzo ne  w ę g l e ' l u b  p łomienie .  
„ T o  d a ło b y  się ła tw o  uskutecznić ,  ( sa  słowa wydaw cy . )  
p rowadząc  r u r y  z parą  przez  sam Żar węglowy,  w któ- 
i y m  rozpa lone  do czerwoności ,  p r ę d k o  usku te czni a ły by  
lo zkł ad  jej na gazy w od oro dny  i kwasorodny.  Ujścia 
tych r u r  na leża łoby  tak skierawać,  i żby wys tępujące  z 
nich gazy1- prosto  pada ły  na węgle lob p łomień ,  który 
n iemi  podsycany ,  w z m aga łby  się do wysokiego  stopnia 
natężenia,  l l u r y  żelazne p r ę d k o b y  się popsuły' ;  najiep- 
sze b y ł y b y  porcelanowe; a kosz t  na nie sowicie by łby  
wynagrodzony'  p rzez  oszczędzenie pa lnego ma te r j a łu .— 
Niejaki  Augus t  D e y  w Filadelfj i  n/ .ył  wody do ogrze­
wania  mieszkań;  u t r zy m u je  on bardzo  ma łą  ilością wę­
g l i ,   ̂ p r zy  pomocy wody,  c iep ło  w pokoju przez cały 
dzień. P iec jego bardzo  muły,  ma k sz ta ł t  p rzewrócone­
go stożka.  Węgle palą się na ruszcie ;  woda grzejąca 
się w panwi doutarcza pa ry ,  k tóra  przechodząc  przez  wę­
gle, rozk łada  się i t ak  gwał towne  sprawia gorąco,  iż ma­
ł a  ilość w ody  wpuszczona  do pieca, na tychmias t  ulega 
rozkładowi  i pt/ .ezto spalenie się i s totnych  jej pierwiast­
ków  następuje .  — T o  więc wszystko dowodzi,,  że po­
mysł  i doświadczenie owego mi łośnika  fizyki i chemji, 
o k tó ry m  wspomina  gazeta goniec f rancuzki ,  wcale nie 
są nowością.

W i d o w i s k a  w , 5 t  o l i c y ..
Teatr narodowy* Dżis bafet Nina czyli Obłąkanie z miłości, % ko- 

mcdjo-o.pera M iłostki ułańskie*
Menażeria zwierząt P. Lehmann i  Teatr mechaniczno optyczny- P. 

Michault.

I>o dzisiejszej gazety załączony jest NeF Dziennika obwi«$fce£40..
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